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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3.—
na prowincji miesięczn. „ 3.50

5.50

CeiURflUlY 
ORGAN PPS

S o c i a l i z n !
Ceny o g ło s z e n i
.5 w tekście (przed kron.) 23 groszy
g  Nekrologi 10 ••
n  zwyczajne 15
S  drobne za jedeń wyraz 10 „

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50? rabatu  
O głoszenia w Msniedzieln. o 25% drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) 50J

O głoszenia przyjęte po zam knięciu 
A dm inistracji o  10£ drożej.

UDA Za terminowy druk ogłoszeń fldmt

Za zmianę adresu 10 groszy I J W M I i M 1 
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P. Al. Skrzyński — ministrem 
spraw zagranicznych.

DYM ISJA P. ZAMOYSKIEGO 
PRZYJĘTA.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej1 przy­
jął dymisję, zgłoszoną przez p. ministra 
spraw zagranicznych Zamoyskiego i dekre­
tem z dn. 27 lipca r. b. zamianował stałego 
delegata Rzplitej Polskiej przy Lidze N aro­
dów, p. Aleksandra Skrzyńskiego, ministrem 
spraw zagranicznych. (PAT.),

POSEŁ WRÓBLEWSKI ODMÓWIŁ.
Druga odpowiedź, która nadeszła od 

posła Wróblewskiego z Waszyngtonu, za­
wiera kategoryczną odmowę przyjęcia pro­
ponowanego kierownictwa ministerjum 
spraw zagranicznych. Natomiast wysunię­
to przez posła Wróblewskiego dwie ewen­
tualności, obie dotyczące objęcia stanowi­
ska ministra, ze względu na dłuższy^ okres 
czasu, konieczny do ich zrealizowania^ me 
mogły być wzięte być w rachubę. (PAT.).

Pełnomocnictwa.

Konferencja londyńska.
NIEMCY BĘDĄ PRZESŁUCHANE.

Londyn, 27 lipca (PAT). — Reuter 
przewiduje, że Niemcy będą zaproszone do 
zjawienia się na konferencji we czwartek 
i że, o  ile nie będą usiłowały wznowić ca­
łokształtu sprawy, konferencja będzie praw­
dopodobnie zamknięta z końcem tygodnia. 
W istocie rzeczoznawcy prawni francuscy 
i angielscy ograniczyli się do zredagowania 
zalecenia, dotyczącego wysłuchania Nie­
miec co do tych punktów, które w  tym za­
leceniu ustalają. Jedynie plenum konfe­
rencji jest kompetentne do wysłania zapro­
szenia do Niemiec, które zostaną wezwane 
dopiero wtedy, gdy sojusznicy dojdą do po­
rozumienia. Niemcy więc będą mogli oma­
wiać sposób zastosowania planu Davesa; 
stawianie z ich strony jakiegokolwiek ulti­
matum jest wykluczone. Jeżeli Niemcy 
podniosą sprawę opróżnienia wojskowego 
zagł. Ruhry to  Francja sprzeciwi się tego

rodzaju debatom, ponieważ jedynym przed­
miotem obrad konferencji jest sprawa 
wpowadzenia w życie planu Davesa.  ̂ Plan 
ten pomija romyślnie sprawę okupacji woj- 
skowej, gdyż jedynie Francja i Belgja są 
kompetentne do podejmowania rokowań z 
rządem  Rzeszy w powyższej sprawie.
HERRIOT PO ZOSTAJE W LONDYNIE.

Paryż, 27 lipca (PAT). — Herriot nie 
będzie brał udziału w posiedzeniu parla­
mentu w dn. 29 b. m., ponieważ nie ntoże 
opuścić Londynu.

Paryż, 27 lipca (PAT). — Z powodu 
nieobecności Herriota rząd  zwróci się  ̂ do 
parlamentu o uregulowanie jedynie najpil­
niejszych spraw porządku dziennego.

Londyn, 27 lipca (PA T). — Mac Do­
nald udał się wczoraj po manewrach mor­
skich w Spfkhead do Chequers, skąd wró­
cił jeszcze dzisiaj wieczorem do Londynu.

Za pokojem, przeciwko wojnie
Wiedeń, 27 lipca. (PAT.). Wczora'j z 

okazji 10-ej rocznicy wypowiedzenia woj­
ny odbyła się manifestacja 15 stowarzyszeń
pacyfistycznych , pod hasłem „nigdy  w ięcej 
wojny", połączona z pobudką na ulicach

miasta. Partj i  socjaldemokratyczna dzisiaj 
przed południem urządziła podobna mani­
festację, podczas której przemawiało 16 

Spokoju nigdzie nie zakłócono.m ówców.

Dekret o samorządzie miejskim (art. 
22) przewiduje wybór przez Radę Miejską 
komisji, którym zostaje przekazane rprzez 
R adę prawo decyzji w poszczególnych spra­
wach.

Przy mnogości drobnych spraw  gospo­
darczych i nieraz specjalnym technicznym 
ich charakterze istnienie takich pełnomoc­
nych komisji jest niezbędne dla sprawności 
gospodarki miejskiej.

W czasie stałego spadku marki Rada 
Miejska przekazała także prawo ustalania, 
w granicach wskaźnika drożyźnianego, opłat 
za niektóre świadczenia przedsiębiorstw 
miejskich swej komisji finansowo - budże­
towej. *)

Nie leżało natomiast ani w intencji 
prawodawcy, ani w  dotychczasowej prak­
tyce R ady Miejskiej udzielanie komisji ogól­
nikowych pełnomocnictw dla incydentalne­
go załatwiania spraw pierwszorzędnej wa­
gi, dotyczących interesów całej ludności 
miejskiej. ,

Takie pełnomocnictwo zostało jednak 
wydane.

Brak planowości w kierownictwie pra­
cami Rady Miejskiej, nieskoordynowanie 
ich z najważniejszemi zjawiskami życia, 
przy jednoczesnem gospodarowaniu przez 
M agistrat od wypadku do wypadku, stały 
się powodem niemożności pozytywnego u- 
stosunkowania się w czasie właściwym Ra­
dy Miejskiej do sprawy walki z bezrobo­
ciem. (

M agistrat w swoim czasie me złożył 
żadnych w tej sprawie wniosków Radzie 
Miejskiej i jej prezydjum spieszyło się do 
„zasłużonych" ferji, trzeba było coś w spra­
wie bezrobocia uchwalić — uchwalono więc 
pełnomocnictwa komisji specjalnej.

Komisja ta władna była zdecydować 
o wyznaczeniu funduszu na walkę z bezro­
bociem i o znalezieniu środków na zdoby­
cie tego funduszu.

Pierwszy to, i miejmy nadzieję, ostat­
ni raz Rada Miejska udzieliła komisji spe­
cjalnej pełnomocnictw tak nieokreślonych, 
a tern samem tak daleko idących i przekra­
czających uprawnienia dekretu.

Dotychczas prezydjum Rady baczyło

P r z e s i l e n i e  g a b is ie ta w e  w  J u g o s ła w i i .
Wiedeń 27 lipca. (PAT.). „Neu Freie I dovicza. Ponieważ król nie chce się zgo- ' 

,«*Se“ donosi z Białogrodu: W związku z dzić na rozpisanie nowych wyborow, nale-
t----------:—  x—  żyv się liczyć z możliwością objęcia steru

rządów przez opozycję.
Presac. ----- r-------
niepowodzeniem misji Jovanowicza utwo­
rzenia nowego gabinetu, król przyjął na au­
di encii Pasicza, oraz szefa opozycji, Davi-

Fiasko k o n feren cji r e sy jsk o -a n g ie lsk ie j .

T  Idąc za przykładem, przedsiębiorców- pry­
w atnych Imiiastto i tu> stosow ało inną m etodę do 
podwyższania cen odbiorcom., intną do  norm ow a­
nia p łac sw ym  pracowmifcom. O zmianie opłat d e ­
cydow ała ’komrlsia, ale zwykłe arytm etyczne .prze. 
rachow ąąie .pensji pracow ników  i robotników  mu­
siało iść na 'Radę Miejską, pow odując stałe opóź­
nianie wypłat
i iit r u i-  —r  ^ » n y »\ ' «~<- r u r ~ w i»- y —  f*» ** v ‘  * * * < ^ *

pilnie, by komisjom przekazywano jedynie 
ściśle określone wnioski, które komisja mo­
gła przyjąć, odrzucić lub zmienić. Nigdy 
jednak komisji nie dawano pełnomocnictw, 
pozwalających na stosowanie nowych po­
datków lub zaciąganie pożyczek.

Nie ulega też wątpliwości, iż przy  wy- 
raźnem postawieniu sprawy Rada Miejska 
wypowiedziałaby się przeciwko pełnomoc­
nictwom tak ujętym, szczególniej gdyby 
prawa jej strona mogła się obawiać, iż ko­
misja obciąży jakimkolwiek podatkiem kla­
sy posiadające. Najlepszym tego dowodem, 
iż propozycja przekazania komisji do  de­
cyzji wniosku, już opracowanego przez ko­
misję finansowo -  budżetową, opodatkowa­
nia osób utrzymujących służbę domową, 
nie była wcale wzięta pod uwagę.

Uznano za właściwsze przyjęcie nieo­
kreślonych „pełnomocnictw", które w  razie 
potrzeby można będzie tak lub inaczej in­
terpretować. Gdyby na komisji miał szan­
se przejęcia wniosek niepożądany, zawsze 
można będzie charakter pełnomocnictw za- 
kwestjonować...

Z istnienia ich zaś będzie możńta w  od­
powiedni sposób skorzystać. Uczynił to Ma­
gistrat, by przeprowadzić oddawna projek­
towane podwyższenie ceny przejazdu tram­
wajowego do 20 groszy.

Podwyżka ta, w  swoim czasie już od­
rzucona. nie miała żadnych szans przejś­
cia w Radzie Miejskiej.

Publiczne obrady pozwoliłyby na w łaś­
ciwe oświetlenie raz jeszcze całej gospo­
darki finansowej Magistratu, opartej na  ob­
ciążaniu szerokich warstw ludności miej­
skiej i unikaniu każdego podatku, obciąża­
jącego klasy posiadające.

Nie dałoby się tam, jak w  Magistracie 
lub w komisji, bezkarnie argumentować z 
rewolwerem w ręku: „Nie zgadzasz się na 
podwyżkę tramwajową — nie chcesz więc 
pomocy dla bezrobotnych!*’

Argumentacja tego rodlzaju, zapewnie­
nie, że innego sposobu natychmiastowego 
zdobyoia środków niema (przy jedlnoczes- 
nem uchwalaniu, w  jakich bankach prywat­
nych składać pieniądze), dostatecznie cha­
rakteryzują gospodarkę.

Kierownicy jej nie umieli, co prawda, 
przygotować się do walki z klęską bezrobo­
cia, natomiast umiejętnie wyzyskują pełno­
mocnictwa, udzielone w celu wailki z tą  
klęską, do przeprowadzenia wbrew uprze­
dnim decyzjom i poża plenum Rady M iej­
skiej, dwudziestograszowej taryfy w  tram ­
wajach.

Teodor Toeplitz.

Londyn, 27 lipca. (PAT.). „Daily T e­
legraph" dowiaduje się, że rząd sowiecki 
wysłał Krasina, aby uratował, o ile to jesz­
cze możliwe, od fiasca konferencję rosyj- 
sko-angielską w Londynie. Krasin przybył

do Londynu z pełnomocnictwami, zapewnia- 
jącenii kapitalistom angielskim czynienie 
in w e s ty c j i  na terenie Rosji Sowieckiej pod 
w a ru n k e m  udzielenia Rosji pożyczki.

l i i i  l i a l i i t i  l i n i i ;  W  
g zdrowie I

Z j a z d  i n w a l id ó w .

. Bydgoszcz, 27 lipca. (PAT.). W  sobotę 
i niedzielę odbył się w Bydgoszczy zjazd 
zwązków inwalidów wojennych Rzplitej 
Polskiej, w którym wzięło udział około 500 
delegatów* Na zjeździe przemawiali, mię­

dzy innymi, organizator zjazdu, p. M arjan 
K anto r oraz poseł Bigoński na temat stosun­
ku organizacji inwalidzkich do władz i spo­
łeczeństwa. Zjazd zakończył się powzię­
ciem całego szeregu rezolucji.

Socjalistyczny zarząd gminy wiedeńskiej 
poza akcją budowlaną, k tó rą  rozwija na w iel­
ką skalę, zmniejszając 'tem  samem klęskę bez­
robocia i niedolę mieszkaniową, na innych 
również polach stara  się przyjść z jak najwy­
datniejszą pomocą ludności. Ostatnio gmina 
przyjęła na siebie urządzenie i utrzym anie 
szpitala dla położnic, który był dotychczas w 
rękach pryw atnych i utrzym ywany był z w k ła­
dek i zapomóg ludzi dobrej woli. Na cel u- 
trzym ania szpitala gmina w iedeńska przyzna­
je 200 miljonów koron kredytu.

W  ubiegłym roku pow iększyła gm ina ilość

poradni lekarskich  dla choryh na gruźlicę z 5 
na 8.

Również postanow iła gmina w iedeńska 
założyć w łasną szkołę pielęgniarską, ponieważ 

j^coraz silniej daje się wyczuwać brak  odpo­
wiedniej ilo&i wyszkolonych pielęgniarek. 
K oszta tej szkoły na ten rok wynoszą 200 mil- 

j jonów koron.*
'  Miejski urząd opieki nad m ołdzieżą wy- 

I syła w tym roku 550 dzieci na kolonje letnie 
na przeciąg 5 tygodni, ponadto zapew nia 500 
dzieciom pobyt i utrzym anie w półkolonjach. 
Na ten cel potrzebna jest poza funduszami, po- 
sia d a n em i przez w iedeńskie Towarzystwo o- 
pieki nad “Ynłodzieżą, kw ota  490 miljonów, k tó ­
rą gmina już przyznała.

Tak pracuje socjalistyczny zarząd gminy 
wiedeńskiej. A nad W arszawą znęca się Chjena.

\
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Mały feljeton.
Wiele hałasu o nic.

Mieszkaniec Warszawy jest najłagodniej- 
szem i najpotulniejszem stworzeniem na 
świecie. Wyprowadzić Warszawiaka z cier­
pliwości jest sztuką niemal tak trudną, jak wej­
ście ana Mount Everest.

A jednak magistrat warszawski sztuki tej 
dokonał. Warszawiacy w jeden głos oburzają 
się na *»wój rodzony magistrat. Że jednak ma­
gistrat skada się także z Warszawiaków; więc 
cierpliwie słucha i nic sobie ze złorzeczeń nie 
"obi.

Postanowiełm rzecz zbadać u źródła.
— Co właściwie zaszło? — zapytuję dyg­

nitarza magistrackiego — coś ludzie strasznie 
na was urągają.

— Urągają? ech to bagatelka i nie warto 
o tetn mówić — odparł dygnitarz z olimpij­
skim spokojem.

— Więc tak bez powodu złorzeczą ojczy­
stemu magistratowi? A to niewdzięcznicy!

— Nie warto mówić — odpowiada mi fleg­
matycznie dygnitarz — nie uwierzysz pan, gdy 
mu powiem. Idzie o głupie 5 groszy.

— Aha, odgaduję, to zapewne o tramwaj 
im idzie.

— A właśnie. Podnieśliśmy cenę biletu— 
to prawda. Ale zrozumże pan, że my nikogo 
przecież nie zmuszamy, aby tramwajem jeź­
dził. Jesteśmy najliberalniejszym magistratem 
pod słońcem. Żadnego przymusu.

— Słusznie. A jak taro z wodą na wyż­
szych piętrach? I z tego przecież powodu
U T ą g a j ą .

— Jak ma być? Nie dochodzi i basta. 
Czy to magistrat temu winien, że woda posia­
da swój ciężar gatunkowy i że ziemia ją przy­
ciąga. Do pierwszego, drugiego piętra docho­
dzi, a na trzecie już nie chce i na to nikt nie 
poradzi. Prawo fizyki.

— W Ameryce woda dochodzi do dwu­
dziestego piętra i wyżej — wtrąciłem nieśmia­
ło.

— Ba, Ameryka to nasz antypoda. Tam 
ludzie chodzą do góry nogami, a woda będzie 
pędziła nawet na setne piętro, bo w Amery- 
ryce im wyżej tem niżej. Pojmuje pan, z po­
wodu kulistego kształtu ziemi...

— W takim razie przez pół doby, t. j. 
wtedy, kiedy my znajdujemy się „pod spodem", 
woda powinna dochodzić do najwyższych pię­
ter. Z powodu obrotów ziemi — wtrąciłem.

— Obroty ziemi... No, wie pan, to nic 
pewnego. Przynajmniej my w magistracie o- 
ficjalnie nic o tem nie wiemy.

— Mieszkańcy narzekają także na rozko­
panie wszystkich ulic w ciągu całego lata — 
pozwoliłem sobie zauważyć.

— Jeszcze śmią narzekać! — oburzył się 
dygnitarz — powiedz im pan, że na całym 
świecie kopią. Lord Carnarvon dłużej kopał 
r a n i m  się dokopał Tutankhamena. Zresztą 
niech tyle nie chodzą i nie jeżdżą, to bruki nie

będą się psuły. Niech wreszcie używają wiel- 
bądów, a nie podkutych koni. W Saharze 
jeszcze nigdy bruków nie naprawiano, bo tam 
lokomocja odbywa się na wielbłądach. A po 
za wszystkiem rozkopane ulice mają i tę do­
datnią stronę, że ludzie ćwiczą się w spor­
tach. Skok wzwyż, skok w dal. Jeszcze dzie­
sięć lat takiej gospodarki, a nic ulękniemy się 
żadnej węgierskiej drużyny, żadnego Hakoa- 
hu. Co pan myśli?

Wywiad był skończony.
Ultimus.

—urn i irn_ rurm ~1M—i/~r-~

Ginący przemysł.
W związku z notatką naszą o przemyśle 

zapałczanym systematycznie i celowo unieru- 
chomianym przez kartel szwedzki otrzymaliś­
my komunikat zaprzeczający.

W komunikacie tym piszą nam, że „no­
tatki, jakoby wszystkie fabryki zapałek w Pol­
sce wykupione zostały przez Szwedów w ce­
lu ich unieruchomienia, nie są zgodne z istot­
nym stanem rzeczy".

Musimy niestety stwierdzić, że podnie­
siony przez nas alarm jest w zupełności uza­
sadniony.

Fabryki zapałek w Polsce są, jeśli nie wy­
łącznie, to przeważnie własnością towarzystw 
akcyjnych. I w tym wypadku komunikat ma 
szłuszność. Wszystkie fabryki pozostają na­
dal własnością towarzystw akcyjnych, które 
je dotychczas posiadały. Prawnie więc żadna 
zmiana nie zaszła. Idzie tylko o małą drob­
nostkę: w czyjem ręku znajdują się akcje. Czy 
w ręku obywateli polskich, czy w ręku nowo- 
nabywców Szwedów. Twierdzimy, że akcje 
przemysłu zapałczanego są systematycznie 
skupywane przez kartel szwedzki.

Podanej przez nas wiadomości o tem, że 
król drzewny Cyryński sprzedał Szwedom 67 
proc. akcji fabyki „Płomyk" komunikat ńie 
zaprzeczył.

Organizowanie się w ostatnich czasach 
przemysłu zapałczanego oraz oczekiwane uru­
chomienie większości fabryk — o czem wspo­
mina komunikat — jest bezpośrednim skut­
kiem alarmu podniesionego przez prasę.

Nie da się także zaprzeczyć zjawisko dla 
każdego oczywiste, że rynek nasz jest zalewa­
ny zapałkami zagranicznemi, nie szwedzkiemi 
wprawdzie, ale włoskiemi, co wymaga osob­
nego wyjaśnienia.

Jak na północy Europy kartel szwedzki, 
tak samo istnieje we Włoszech włoski trust 
zapałczany. Przez długi czas oba te związki 
przemysołwców konkurowały pomiędzy sobą, 
wydzierając sobie wzajemnie rynki zbytu. 
Wreszcie porozumiały się z sobą w ten spo­
sób, że Europa podzielona została na „sfery 
wpływów": szwedzkich lub włoskich.

Polska należy do „sfery wpływów" wło­
skiego przemysłu zapałczanego.

Kole|
o pmiieais g o p t a .
Z kół kolej, piszą nam:
Z w idu isżron niejednokrotnie zwracano uwagę ' 

na różne, rażące nawet, usterki w gospodarce ko- ; 
lejowej, /j.ak n/p.: brak należytej argatmzatęjł pracy, 
bezplamowość, szablon biurokratyczny Ltd., itd. Wa­
dy te ze specjalną znajomością izeazy, wynikającą 
z ibez,pośrednich doświadczeń, podkreśla® i  liczny­
mi ilustrowali faktami przedstawiło idle kod„ zorga­
nizowanych posłowie Moraczewskli i Kuryłowfcz na 
witaliu posiedzeniach sejm. komisji komunikacyj­
nej. W ostatnie/m swem przemówieniu mad budże­
tem M.K.Ż. to  w. Kurylewicz podniósł madto i  cy­
frowo oświetlił, jak bezwzględnie eksploatowana 
jest kolej przez kapitalistów  z pod znaku Lew/ła­
tana, Wszystko to razem składało się ma ogólny 
deficyt w gospodarce kolej.

Rząd, nie tykając przyczyn, najgłówniejszych 
próbował radzić sobie z deficytem w sposób m«tył- 
ko naiwny, ale nawet, wręcz brutalnie prosty. Za­
stosował masową „oszczędnościową" Tcdukoję, alle 
tak bezplanową, tak anarchiczną i  wśród takich ma. 
dłużyć, że ta  prawdziwie „końska kuracja/' więcej 
przyniosła kolei szkody, niż pożytku!

Jak  chaotyczna była redukcja, to  oświetla przy- j 
kład z warsztatami kolej. Z jadmsj strony wyrzu­
cało się ma brtuik warsztatowców (po 20 i więcej 
latach służby!), z  drugiej zaś płaciło s ę  olbrzymi■? 
wręcz sumy za pracę pozagodzinową i w formie 
premji! Ci kolejarze, którzy godzili się ma pracę 
poza godzinową lub też wytężali sią pomad siły, by 
jakniatjwięcej „pnemji" zarobić, ułatwiali w ten 
sposób zarządówi kol. wydalanie drugich z pracy!... 
Ale ani godzimy nadliczbowe, ani premłje, ani re­
dukcja nie usunęły dotąd zasadniczego zła, a  to 
zupełnie wadliwej — z winy samej tylko admini­
stracji! — organizacji pracy, co unia (talki skutek, 
że mp. mieiktópe oddziały dniami całymi nic imają 
roboty, bo im administracja roboty nie daje, a po­
tem robią nagwalt w godzinach naliczbowych, by 
uczynić zadość formułce, że pewna sumia roboty 
mia być w „przepisanym1 czasie gottoiwa. A to bez- 
hołowie odbijano póżrfiej na pnaicowtiikach, rzucaż- 
jąc ilch gdy zdrowie przy kolei sterali, ma ,pastwę 
głódu. ‘

Obecnie Rząd — zapewne za poradą ,,genial­
nego1' p. Moskalewskiego! — wpadł na mowy po­
mysł. Oto „uzdrawia" gospodarkę kod, w  ten spo­
sób, że zaostrza przesilenie gospodarcze, jakgdyby 
dotychczasowa redlukcja mało jeszcze zwiększyła/— 
bezrobocie! J a k  się dowiadujemy, M/K.Ż. nosi się 
z zamiarem zredukowania dni roboczych w  tygod­
niu o połowę! Za powód do tego zarządzenia, służyć 
m/a fakt, iż ruch towarowy w kraju tak osłabł, że 
w warsztatach j,est coraz mniej roboty około mar 
prawy taboru.

Biurokraci rządowi idą znoiwu po liniji naj­
mniejszego oporu i znowu stasują środki1 zaradcze.

Na osłafaiońie ruchu 'towarowego wpływają róż­
ne przyczyny: poza przesileniem gosipojdaircBem
jeszcze nadmiernie wysokie taryfy kolejowe! Mfimo 
wielu głosów ostrzegawczych Rząd taryfy kolie,j.

śrubował w sposób wręcz niepoczytalny, powołu­
jąc się na przykład ib/mych krajjów, zapotwnaj)ąc 
o tem, że Polski nie można tak na ślepo porówiny- 
wiać z krajami o bardziej ożywionym ruchu handlo­
wym i  przemysłowym i znacznie wyższej sile kon- 
sumcyjnej ludności, której lichwa paskarska nie 
gnębiła jak w Polsce!

To wyśrubowanie taryf dó przesadnej wysoko­
ści, łącznie z kryzysem- gospodarczym i ogółnierai 
zubożeniem kraju, wywiała/nem zupełnie przez Rząd 
tolerowaną drożyzną, spowodowało osłabienie ru ­
chu towarowego^ co jest jednak objawem przej­
ściowym! Na to  moż- być taka doraźna' rada że— 
bodlaj na czas kryzysu — należałoby pomyśleć o 
zniżce taryf (kltóre dla paskarzy służyły irawsze za 
pretekst do oszukańczej z w y ż k i  cen), a równocześ­
nie rozpocząć energiczną walkę z drożyzną przy 
pomocy różnych środków, których Rząd ma dość.
To ożywi ruch towarowy, wzmoże konsumeję k ra­
jową,

Ale zamiast tych środków naturalnych Rząd 
naśladuje kapitalistów prywatnych, redukuje dal 
robocze i myśli o nowej jeszcze większej redukcji
pracowników!

W dyrekcji wileńskiej, w niektórych warszta­
tach pracuje się już po 3 dni W tygodniu! Wywołu­
je to wśród kolejarzy ogólne wrzenii/e i zmicchęce-
rdse do pracy.

W ten sposób Rząd, którego zadaniem je*  ła­
godzić jaknaj bardziej przesilenie, sam to przesile- ,  
nie zwiększa i potęguje zamęt!

Jeżeli dodamy do tego .oszczędnościowe' (!!) 
łamanie na niekorzyść kolejarzy ustaw o d-goidz.
dwiu roboczym lub o urlopach wypoczynkowych—
zobaczymy, te Rząd chwyta się eksperymentów 
bardzo bezmyślnych, a — śliskich. Kol.

31-leoie JoMia”.
Nasz bratni organ „Łodzianin umieścił 

na czele ostatniego numeru następujące ży­
czenia pod adresem naszego pisma:

„Strażnikowi praw Człowieka i Obywa­
tela, szermierzowi walki o Socjalizm i Niepo­
dległość, bratniemu naszemu pismu „Robot­
nik", w trzydziestoletnią rocznicę działalności, 
przesyłamy najserdeczniejsze życzenia.

Redakcja".
W artykule wstępnym pióra tow. Rapal- 

skiego „Łodzianin" pom. in. pisze:
,,D ae je „Robotnika", to dzieje partji. Kiedy 

.Robotnik" wędrował do  carskich kazamat, przy­
cichła również praca partyjna. „Robotnik" szedł 
WI świat z ..doibrą nowiną" — wzmacniały się sze­
regi partji

„Robotnik", jak pielgrzym, szedł po /kraju, bu ­
dził dwudziestomiłjonowy naród,, rwał pęta niewoli 
i ucisku politycznego i społecznego, siał wiarę W 
zwycięstwo niepodległości Polski i zwycięstwo 
Socjalizmu. Mimo prześladowania, jakby za do­
tknięciem różdżki czarodziejskiej, pokazywał się

S T A N IS Ł A W  RUTKIEW ICZ.

•w«
(Dokończenie)

Rozmowa przybrała taką formę, że moi 
interlokutorzy porozumiewali się jakby z 
sobą oczami, gdy pewne zagadnienie uwa­
żali za dostatecznie wyjaśnione — stawiali 
■nowe pytanie; w przeciwnym wypadku żą- 
dali uzupełniających wyjaśnień.

Ani się spostrzegłem, jak termin dru­
giego zebrania całkowicie, a częściowo i 
trzeciego upłynął, tak byłem zaabsorbowany 

• rozmową... Ze zrozumiałą niecierpliwością 
oczekiwałem wniosku z ich strony, dotyczą­
cego najważniejszej dla mnie sprawy. Po 
zdecydowaniu się bowiem z ich strony na 
pracę w  organizacji — reszta przedstawiała 
mi się w bardzo różowych kolorach...

Snać jednak egzamin part ja zdała do­
brze, gdyż ku  największej mojej radości u-, 
(słyszałem: „dobrze, towarzyszu, będziemy 
razem  pracowali dalej, a roboty nam na~ 
pewno nie zabraknie". Odetchnąłem. U- 
ścisnęliśmy sobie dłonie i wybiegłem, aby 
jeszcze ehdfc z opóźnieniem zdążyć na ze­
branie. . .

Tego wieczora towarzysze z fabryki 
Wolskiego dziwili się zapewne, gdy w cza­
sie poważnej rozmowy zupełnie bez związ­
ku z tem atem  po mej twarzy przebiegł pa­
rę  razy uśmiech — błysk radości i pewnej 
dumy zarazem. W ewnętrznie czułem się 
tak, jakby mi podarowali... Niederlandy.

W ypadkami dnia byłem, co się zowie, 
zmęczony, to też, gdy po 11-ej znalazłem 
się na dworcu w oczekiwaniu na pociąg o 
1-ej do Radomia odchodzący, zagłębiłem 
się odrazu w wygodny staroświecki fotel, 
jakimi przybrana była salka I-ej klasy na 
dawnym dworcu w Lublinie. Dla oszczęd­
ności oświetlali ją dopiero przed pierwszym 
dzwonkiem. Morfeusz porwał mię w swoje 
objęcia i tak w pozycji siedzącej, z głową 
w tył odrzuconą, usnąłem. Obudziło mię 
kopanie w nogę, które uczułem, śpiąc jesz­
cze. Do uszu mych doleciało ostatnie moje 
mocne clirapnięcie, otwieram oczy... oświe­

tlona salka zapełniona societą lubelską, dy- . 
skretnie śmiejącą się ze mnie. Obok mnie 
siedziała jakaś przystojna panienka z m at­
ką, której ucho muzykalne drażnione było 
widocznie niezbyt harmonijnem chrapa­
niem moijem.

Zerwałem się na nogi, usłyszałem sy­
gnał, wybiegłem kupić bilet kolejowy. Stan 
ten wszakże zdrzemnięcia się /na laurach 
prześladował.mnie jeszcze w drodze do R a­
domia. Dwa razy bowiem przespałem Dę­
blin (Iwangorod), w którym  przesiadać się 
miałem, pierwszy raz  dojechawszy do Ży- 
czyna, a po dwu godzinach do Gołębia z 
powrotem. W  obu wypadkach powoływał 
mię do przytomności konduktor nowej bry­
gady, sprawdzający za Dęblinem bilety.

Od 'tego czasu gładko się potoczyła 
praca P. P. S. w Lublinie. Karsz wkrótce 
wyjechał do Ameryki, mimo to fabrykę za 
fabryką, w arsztat większy za warsztatem 
szturmem braliśmy. Korespondencje sy­
pały się jak z rogu obfitości; stały deficyt 
w okręgu zamienił się w stałe plusy  ̂ d la 
Centrali i to głównie za sprawą Lublina i 
jego dwu dzielnych pionierów. %

Jako odbicie sukcesu rosła praca w  R a­
domiu i Ostrowcu. W  /pierwszym dzielny 
i inteligentny tow. M arjan Malinowski wziął 
na siebie lwią część pracy organizatorskiej, 
w drugim obok Laskowskiego — nowa gwia­
zda wschodziła na firmamencie Ostrowca— 
tow. Markowski.

*  *  
*

Wróćmy jednak do pracy wśród 'inte­
ligencji na terenie Lublina. Zachęcony po­
wodzeniem sam zagabnąłem tow. Olszań- 
skiego o wspominane mi pierwej stosunki 
wśród inteligencji.

„Naprawdę, chcecie iść do inteligen­
cji?" __  zapytał mile zdziwiony. „Zupełnie
serjo" — odparłem.

W  rzeczy samej po paru tygodniach 
zawiadomił mię, że zgrupowało się kółko 
nauczycielek, a na okrasę jest tam jeden 
pracownik bankowy.

W  pierwszym terminie zebranie nie do­
szło do skutku — zawiadomiono mię o tem 
uprzednio. M ając smutne doświadczenie

z kółkiem nauczycielek w  Łodzi — rezultat- . 
ty były tam  nad wyraz nikłe — zacząłem I 
już wątpić o możliwości zaczęcia nawet 
pracy na tem polu/.. W  drugim terminie 
zebranie doszło do  skutku.

Dano mi nic nie mówiący adres: panie 
Kratowskie — ulica Gubernatorska. Nie 
bez lekkiej tremy udałem się do nich wraz 
z tow. Ołszańskim. Ja k  nic nie znaczący 
szczegół zaważy nięraz na szali, dowiedzia­
łem  się później dopiero. Papiery moje, nim 
słowo wyrzekłem, poszły znacznie w górę. 
M ała psina r . Kratowskich zapamiętałem 
szczekaniem witając każdego nowoprzyby­
łego, mnie obwącbała tylko, nie warknąw­
szy nawet. Dla starszej pani Kratowskiej 
i dwu jej córek: Ju lji i M arji m iało to pew­
ne znaczenie.

Towarzystwo, złożone /pewno z 10 osób, 
zajęło miejsca w saloniku i częściowo w 
przyległym pokoiku — ja prawie na granicy 
obu.

,Po paru słowach zdawkowych młod­
s z a  córka Ju l ja (dziką Ju lką  zwana) ode­
zwała się z py*taniem w moją stronę zwró- 
conem: „proszę pana, czy pan jest napraw­
dę socjalistą?". „Tak jest, proszę pani"— 
odrzekłem. „Ale czy pan jest takim czer­
wonym socjalistą, czy"., pomarańczowym— 
wpadłem jej w mowę. Szczery wybuch 
śmiechu był tą nicią, wiążącą nas po raz 
pierwszy.

W racając do pogawędki, zapytałem  ze 
swej strony: „a co panie rozumieją podliłem 
określeniem „czerwony socjalista?". „A 
■no to jest taki, k tóry niczego nie uznaje— ' 
ani państwa, ani kościoła, ani... no nicze­
go" — kontynuowaliśmy dalej nasz dwugłos 
z p. Julją.

„No, a jaki jest stosunek pań do ko­
ścioła" — rzuciłem pytanie, ryzykowne mo­
że, mogące mi wszakże oświetlić coś nie coś 
środowisko.

„Cóż to — spowiedź?!" — otrzymałem 
zupełnie zadowalającą replikę.

Od słowa do słowa zobrazowałem/ po­
łożenie klasy robotniczej, mówiłem wiele 
o wskazaniach i hasłach niepodległościowo- 
rewolucyjnych, sypałem cytatami oryginal­
nemu, przygołowanemi ad  hoc.

Przy pożegnaniu otrzymałem zapew­
nienie, że o terminie następnej konferencji 
zostanę zawiadomiony, a  od samej czcigod­
nej pani Kratowskiej —  zaproszenie, bym 
korzystał w  razie potrzeby z xmeszkania.

Z zebrania tego udałem się wprost do 
mieszkania uczestnika zebrania - -  bankow­
ca p. Kołwajciera, na  nocleg to  był mój 
prawdziwy tryumf — locum inteligenckie 
do spożytkowania ewentualnie i za dnia.

Jak  się później dowiedziałem p . Kra- 
tewska-matka z konspiracją znata się jesz­
cze z czasów powstania styczniowego — 
przenosiła wówczas, korz^s jąc^ z wygod­
nej mody, w krynolinie pieczęcie i doku­
menty Rządu Narodowego — była to wy- 
soęe sympatyczna ko^ie 

*

Praktycznie niewiele się pozornie w 
mojem położeniu z m i e n i ł o  po nawiązaniu 
stosunków z inteligenci*- noclegi u Kołwaj- 
cia, później u  C z e r w i ń s k i e g o  z banku, za­
poznanie się z braćmi Romanowskimi — 
Zygmuntem i  Mieczysławem (ostatni brał 
później czynniejszy udziar — zmarł na  Pa­
wiaku w 1909 roku po otefszem  sadzen iu ). 
w końcu mieszkanie pań Aratowskich — ot 
wszystko. W g r u n c i ®  rzeczy jednak było 
to nieskończenie więc®) •

P. P. S. o t r z y m a ł a  z tą  chwilą jakby 
„agrement" — prawo obywatelstwa — na 
terytorjum Lublina, dzierżone dotąd niepo­
dzielnie, acz słabenn rękoma p ^ z  Naro­
dową Demokrację- Nic| tez-dziwnego, że 
jej przedstawiciel — udało mi się po­
znać go — pienił się v' ^ ec P-P- Kratowskich 
ze złości na intruza. Obiecywał 25 rubli na 
partję, by mieć możność obecności na po­
gawędce — nie nńał jednak biedaczysko 
szczęścia nawet u malenKiej psiny w mie­
szkaniu odtąd konspiracyjnem P. P. S.

Rozrost stosunków robotniczych na te­
renie lubelskim, dzięki złotodajnej żyle w o- 
sobach dwu wspomnianych towarzyszów 
przewyższać zaczął możliwości partji w 
mojej osobie reprezentowane; werbunek 
pomocniczych sił inteligenckich na miejscu 
staw ał się koniecznością. Dzięki Kratow- 
skam szeroka k w a r ta  nam furtę w  te  d ą £ -  
dżiny.
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hv tu, to tam, trapiąc i męcząc zbirów carskich swą 
Pielgrzymką".

A dalej:
„Kiedy dziś rzucimy okiem, wstecz i uprzylo- 

Oinimy sobie ten krwawy, bezwzględny teror rzą­
dów carskich, stosowany do najmniejszego przeja­
wu myśli socjalistycznej, tę węszącą sforę szpicli 
> żandarmów, tę machinę sądów wojennych i wre­
szcie zgrzyt szubienic, lub świst ikul żo‘dackich, to 
bodziemy mieli pojęcie, z jakiem, poświęceniem, z 
jtką ofiarnością pełnili’ swą służbę towarzysze przy 
Pracy .Robotnika". Rozumieli oni, iż w razie wsy­
py „walkę z nimi stoczy Sąd Krsrywoprzysiężny", 
„placem boju) będzie dół kryjonny", w najlepszym 
Zaś wypadku długoletnie więzienie i katorga, co się 
zówna wyrokowi śmierci".

Artykuł kończy się jak następuje:
„Karta dziejów .Robotnika to historja, która 

Umacnia na« w przekonan:u, iż przez walkę, choć 
trudną i mozolną, rodzi się płon, iż przy usilnej 
Pracy towarzyszy .Robotnik" dojdzie do swego o. 
statecznego celu i będzie nam przewodził w przy­
szłej Polskiej Republice Socjalistycznej".
—u -  — ■ i- , — ' ■ -  — . .  ■ n  » ■ ■ ■ • «

G wałiy policji.
Tow. toiw. posłowie A. Pączek I T. Reger wy. 

słali do p, prokuratora Sądu Okręgowego w Kiel­
cach pismo, w którem przytaczają następujące fa­
kty.

1) W ,dln.7 czerwca r. b. zpatatu aresztowani .za­
kuci w kaljidany i w lokalu policyjnym w Witerzb- 
Uiku-StajrachcAvicach w Okropny sposób pobici pnzeiz 
stamszego przodownika Policji Państwowej, Maż. 
dżem a i  posterunkowego Pol. Państ, Hajcca, ro­
botnicy: Tyde Roman, GąskieW.oz Antoni, Bielecki 
Antonii. Ruciński Ludwiik.

W czasie bicia pies przodownika Możdżenia 
rzucał isdę na katowanych i pokąsał ich, Nazajutrz, 
dn. 8 .czerwca, pobici robotnicy zostali wypuszczeni 
na wolność bez spisania protopułu.

Lekarz dr. Zygm. Węglińskd, ziaimiieszkały w Wą­
chocku, dokonał d. 8 czerwca r. b. oględzi n  i  stwier­
dził u trzech pobitych liczne Ślaidy, pochodzące od 
silnych uderzeń twardem tępem narzędziem“ i od 
ukąszeń psa, a iw stosunku do Tydego lekarz orzekł 
Co następuje’ badanie płuc ujawnia poczynające się 
ba lewej stronic siuche zapalenie oplucznoj spowo- 

I dawane doznanym urazem. Brzuch wzdęty i  w dol­
nej części bolesny. Obrażenia te pochodzą od handlzo 
mocnych uderzeń twardym, tępym przedmiotem i  od 
ukąszeń psa. Orzeczenie kończy lekarA następująco: 
.Mnogość i siła dokonanych obrażeń, które spowo­
dowały znaczne osłabienie serca oraz zapalenlfe łe- 

i  Woj opłucnej, składa się w danym wypadku na o- 
! bnaz ciężkiego pobicia, groźnego dla życiia poszko­

dowanego.
2) W liipcu r. 1923 został aresztowany, zakuty 

W kajdapy i dotkliwie pobity Fudalej Kaziiimliarz. 
W in n y m i aresztowania, zakucia w kajdany i  bida 
są policjanci: Wcisło Stanisław, Lipko Franciszek 
i Nejman Henryk oraz wywiadowcy policyjni: Fa- 
fara Tadeusz i  Lachowski Bronisław,

3) W pierwszych dniach marca r, b. został po. 
bity przez policjanta Treskę obyw. Siemieniec Ju- 
ljan, w czasie pełnienia przezeń nocnego dyżuru

obywatelskiego.
4) W czerwcu r, fo, została pobita przez poli­

cjanta Wępbla Henryka kobieta Nowak Mar ja,
5) W pierwszych dinliach lutego r. b. zoisitał po­

bity kolbą karabinu przez policjanta Henryka Wró­
bla i łjpjmana Henryka mieszkań lec Wicrzbrtika, 
Franciszek Płuisa.

6) W grudniu 1923 r, zoistał aresztowany i w 
lokalu policyjnym ido utraty przytorrtnpśdi pobity 
67-letni starzec Jan Łękawski. Bili go policjanci 
si. przodojwinik Możdżeń Kazimierz i posterunkowy 
Nejman Henryk. Wskutek pobicia chorował obłoż­
nie 5 tygodni.

7) Tegoż dnia został okrutnie pobity 14 letni 
chłopiec Józef Depczyński przez tychże policjan­
tów: Możdżenia i  Nejmana. ’

8) W lutym r. b. został pobity właściciel do-

mu Josel Frymerman. Bili go policjanci: Henryk
Nejman i Apofoarijusz Katyra.

9) W sierpniu 1923 r. w lokalu kina pobity zo­
stał przez komisarza poteji. Lipskiego robotnik 
Lisowski: Władysław, a następnie został aresztowany 
i w lokalu policyjnym powtórnie pobity do utraity
przytomności.

10) Dn 15 lipca r. b, został pobity w Kozieni­
cach mieszkaniec Kozienic Baran Stefan. Pobili go 
posterunkowy policji Owczarek i przodownik Ne. 
trzel, obydwaj z posterunku w Koz enicach.

l ekarz dr Kulejcwska po dokonaniu oględzin, 
orzekła, że uszkodzenia u Barana pochodzą od ude­
rzeń „jakiemś tępern narzędziem". Zdaniem lekarza 
.pobity zmuszany będzie parę tygodni powstrzymać 
się od pracy zawodowej i poddać się odpow iedz, 
kuraiaji" *

Tow tow Pączek i Reger domagają się od p. 
Prokuratora wszczęcia dochodzeń karnych W  wymife- 
niotiych powyżaj spra.wiach,

Sukces mój nadspodziew any w śród in­
teligencji lubelskiej w yraził się konkretnie, 
k ró tko  mówiąc i w tem, że już w  lipcu czy 
sierpniu tegoż roku, w m ieszkaniu pań K ra- 
towskich odbyło się posiedzenie Z jazdu 
Party jnego, Obecni na  nim byli prócz nas 
m łodszych tow. M ieczysław  (Józef P iłsud­
ski), rep rezen tan t Związku Zagranicznego
P. p . S.  i W itold Jodko, redak to r Roba
tow. Perl, tow. Czarkowski, Suilkiewicz 
(M ich a ł).

N a Z jeździe tym  zapadła bardzo  w aż­
na uchw ała organizacji dotycząca: nadaw a­
ła ona okręgowcom, t. zn. funkcjonariu­
szom - reprezentan tom  poszczególnych o- 
kręgów praw a cekerowców; praktycznie 
Znaczyło 'to, że mieliśmy możność kom uni­
kowania się z d ru g ą  już wówczas w  tym 
samym Lublinie zm ontowaną drukarnią 
odezwową, prow adzoną przez tow. Barna 
hę (R ożen); w  w ypadkach potrzeby mie 
liśmy praw o w ydaw ania odezw  lokalnych 
z podpisem miejscowego, a  naw et w  razach 
nadzw yczajnych —  _z podpisem  C entral­
nego K om itetu P artji. Okręgów takich by ­
ło w tedy  pięć: warszawski, zagłęhiowski, 
łódzki, wileński i radom sko - lubelski. W y­
łoniono też wówczas Kom itet W ykonaw czy 
C. K. R. z trzech osób złożony; weszli doń 
tow. tow. M ieczysław (Józef P iłsudski), 
M ichał (A leksander Sulkiewicz) i Je rzy  
(Zygmund B ujno). Reform a ta była jakby 
W ielką K artą  organizacyjną, a zarazem  

' stw ierdzeniem  konieczności życiowych, 
związanych z rozrostem  partji.

Proces krakowski.
Uzupełnienia przemówienia óbrcńcy d-ra H. Liebermana.

sze dzieci n a  ulice—na k rw aw e żniwo. N ikt
nic nie w i e    tylko M arek  wie, inform uje
ich. O to  by ła  w ładza, k tó ra  s ta ła  w chwili 
tej na  igołwie i barkach społeczeństw a.

»

<( na p r n iir ii

* *
*

N a teren ie  Lublina praca tymczasem 
w rzała. Z dzielniejszych tow arzyszów  p ra ­

s c y  prócz wspomnianych powyżej pam ię­
tam : D iuszato, O szasta i M oskalika. Pp 
innie w 1903 roku przybył tow. Karol ( J ę ­
drzejewski), później tow. Sław ek. P raca 
Komitetu Lubelskiego szła od tąd  norm al­
nie’

Nowy wielki przyczynek w niósł do 
pracy na teren ie Lublina tow. dr. Stefan 
R u d z k i .  Czasy jego w szakże obfitujące w 
w y p a d k i  pierw szorzędnego znaczenia z o- 
kresu 1905 roku nie należą już do mego 
tematu. -------------

W ybuchł s tra jk . Z aczął się od m a­
szynistów, zw alczających P .P .S . K-ozsze- 
rzył się na  inne w arstw y. Onegdaj był 
s tra jk  w  Anglji, n ik t tam  nie oskarżał o 
zdradę państw a. Za granicą są  często 
strajk i. J e s t  to  w alka nieodłączna, a do­
wodem  tego je s t p rzed  50 laty  usarikcjono­
wanie strajków  przez zaborców.

Tam  w Anglji, we F rancji mówią z ro ­
botnikami. T am  pow stał s tra jk  robotników 
am unicyjnych. Mówiono z nimi i zażegna­
no go pokojowo. Kolejarz, to je s t Polak, 
rozumie państw o i kocha Polskę!^ T o nie 
jest b estja  zaczajona. I Piłsudski podczas 
poprzedniego s tra jk u  mówił z kolejarzam i. 
Porów nuje mec. D obrzański społeczeństwo 
z tabunem  koni, z których jedną część roz­
bija się, a drugą w pędza do rzeki. R asa 
polska jes t taka, że trzeba z nią mówić. 1 o 
są żywi ludzie ze swojemi tragedj ami. Do­
bre słowo im trzeba dać. Kocham  tę rasę 
wm yślałem  się, w czuw ałem  od la t dziecin-, 
nych w  genjusz ra sy  polskiej i zd a je  mi się, 
że ją  poznałem . T rzeba do tych kolejarzy  
wyciągnąć rękę. W edług kodeksu ro sy j­
skiego mówiono do strajkujących. Poco 
ich bić, chłostać. Zam iast mówić do nich, 
ogłasza się m ilitaryzację. P. Szurlej m ó­
wił, że powoływano ich na ćwiczenia. S łu ­
żyć przy  w ojsku jes t chlubą, św iętą rzeczą. 
T o wam  mówi człowiek, k tó ry  mimo osz­
czerstw  plugawych, rzuconych n a  niego, tę 
rzecz zrozum iał. Ile  słów  mówiono o tem, 
że am basadorowie czekali na skończenie 
strajku , byli niespokojni, arm  ja  się dezor­
ganizuje. P . K iernik tłum aczył, że powoła­
no pod broń ko lejarzy  na podstaw ie par. 12.
O par. 12 ani śladu  niem a, o tym, na k tó ry  
się powoływał p. K iernik. O to jes t smok, 
którem u macie rzucić 57 ofiar na pożarcie 
—  podwawelskiem u smokowi. Robotnicy 
stali się ofiarą zasadzki —  bezpraw ia. Kon­
sty tucja  da je  praw o do strajku .. M obiliza­
cja by ła zamachem  na praw o konstytucyj­
ne. Czyście słyszeli kiedy, żeby rząd  po­
w ołał paskarzy  na ćwiczenia? K ażdy by 
się oburzył. C zy stosowano wobec tych 
paskarzy tego manewru, aby ustalić ceny? 
Człowiekowi, k tó ry  ma praw o powiedzieć, 
że nie będzie pracow ać za m arne pienią­
dze — nie wolno bronić swych z_asad. O szu­
stw a nie w olno popełniać takiego, J a k ie  
rz ąd  popełnił na strajku] ących. Czy oby­
w atel m a praw o bronić się przed gwałtem  
czy nie? Są wypadki, w których  obyw atel 
ma praw o rozpocząć obronę sam. n is to r ja  
postępu ludzkiego —  to  jest to, że wy tu 
sądzicie, że oskarżeni nie siedzą w  kaza­
m atach, że rozpraw a odbyw a się wobec ca­
łego społeczeństw a. J e s t  to wynikiem w al­
ki z bezprawiem. P. Szurlej w yrzuca s tra j­
kującym , że ty le pieniędzy stracili. Ubo­
lewał, łam ał ręce, coście w y zrobili! Tak, 
praw dę mówi. G dyby ci s tra jku jący  byli 
naprzód zasiedli i zaczęli rachować... A le 
w ierzajcie mi, że do tąd  bylibyśmy w  k a jd a ­
nach, gdyby ojcowie nasi liczyli straty . 0 -  
skarżył tu  mój dobroduszny kolega, p. Do­
brzański „rew olucję francuską". T o rew o­
lucja się nie op łacała, ale jej wynikiem był 
postęp Francji, odrodzenie jej. W  nędzy 
panie kolego —  zrodziła się rew olucja — 
ludzie poszli i zburzyli B asty lję i my obcho­
dzimy to święto... N ajw iększem  świętem 
narodowem w e F ran c ji i u  nas jest zburze­
nie Bastylji, bez pozwolenia p rokuratu ry . 
Po rewolucji, k tó ra  hekatom by ludzi pochło­
nęła __ zw alił się cesarz  Napoleon —  i
wreszcie stanęli u tronu  Ludwika X V III. 
A  jednak wielkiej rew olucji francuskiej za­
wdzięcza świat swoje odrodzenie. N ie obli­
cza się tego z ołówkiem  w  ręku. Człowiek 
jes t człowiekiem. Masy, narody, nie robią
swojej historji w edług rachunku m atem a­
tycznego, ale według instynktu. T ak  samo 
i strajkujący, 'nie przeprow adzają s tra jku  z 
ołówkiem W ręku. P . P . S. i k lasa  robotni­
cza zrozumiała, ze z M chwilą, k iedy  po­
częto deptać prawa, ca ła  k lasa robotnicza 

* stanęła  po stronie strajku jących  k o le ja rzy ,

SQBIENIE JEZIORY.
(Kor. własna)

W dn. 13 ib. m. odbył się Zjazd powiatowy PPS. 
Przed rozpoczęciem zjazdu chór robotniczy odśpie­
wał „Czerwony Sztandar"; scena przystrojona była 
zielenią i czerwonym sztandarem, PPS. oraz za­
wieszone były portrety tow tow. Limanowskiego i 
Daszyńskiego.

'Zjazd zagaił przewodniczący kom. pow. PPS 
na pow. Garwoliński, tow. Jan Winiarek, referat 
wygłosił tow B. Donten. Rezolucję CKW. przyję­
to jednogłośnie.

O godz. 2.30 po poł. zakończono Zjazd, a o  g 
3 rozpoczęto konferencję powiatową PPS., przy u- 
dziale przedstawicieli z Sobień-Jezior, Garwołina- 
Kotwicy i Trąbki Na konferencji omawiane były 
sprawy polityczne i organizacyjne.

ale nie w zyw ała do rew olucji. O dezw a C. 
K. W . żąd a ła  cofnięcia m ilitaryzacji. G dy­
by cofnięto m ilitaryzację, oczywiście do 
s tra jk u  generalnego by  nie przyszło.

Z chwilą, gdy w ybuchł s tra jk  general­
ny, zw róciła się P ^ S . do  m arsz. R ata ja , a- 
by  pośredniczył z rządem . R ząd  udaw ał, 
że nie rozumie in tencji s trajku jących . S ły­
szeliście zeznania p. K iem ika. W  chwili, 
gdy toczyły się układy, jodzie on do Boch- 
ni. Jeżeli są pertrak tac je , jeżeli po stronie 
przeciw nej jest skłonność do ugody —— poco 
drażnić. Postanow iono doprow adzić do  
ekscesów zakazem  zgromadzeń. Czasowo 
zawiesić praw o zgrom adzeń m oże tylko 
prezydent. Zrobili to. " N ajp ierw  uchw alili 
sami, przedłożyli prezydentow i. M ieli ten  
zakaz n a  wojew . krakow skie.

W tłum ie dzieją  się s traszn e  rzeczy. W  
j tłum ie różne jednostki operu ją . Jesteśc ie  
! w  tea trze  i k toś rzuci słowo: „pali się‘‘. N ik- 
I nie ku ltu ra  —  tłu m  s ta je  się strasznym , 
i O to jes t tłum. T łum  przerażony, pod zgro- 
! zą, zdolny do wszystkiego do złego i d o ­

brego. Chcą oskarżyciele wmówić, że  P P S .I nienaw idzi w ojska. M usicie ważyć w szyst­
ko. W  tłum ie s ta ł człow iek i w ołał: Nie 
strzelać do  ludzi, do koni!, a  k iedy  konie 
padały , kaza ł je dobijać. W  społeczeństw ie 

: m acie ludzi wzniosłych i nikczem nych. Czy 
, z tych złych ludzi możecie wywnioskować 

o danem  społeczeństw ie? Mówiono tu, że 
j tłum  postanow ił ugpdzić w  arm ję R zeczy­

pospolitej M iejcie to  w pamięci! Zadaw ano 
sobie pytanie, czy dzień 6 lis topada  był 
przygotow anym , czy nie. I tu  dwuch p ro ­
kuratorów  zaczęło się kłócić... P rokura to r 
w czerw onej todze mówił że rew olta  by ła 
przygotow ana, oskarżyciel dr. S zurlej tw ier­
dzi, że nie, a  p. D obrzański w szystko p rze­
niknął i stanow czo tw ierdzi, że w szystko 
było przygotow ane. W ojsko  było  przygo­
towane, aby M arka ukoronować na W aw e­
lu. Pow rotna fala R zeczypospolitej k ra ­
kowskiej. M arek zapragnął w ładzy. Po­
w rotna fala ambicji dziada, k tó ry  rządził 
R zeczpospolitą krakow ską. W ięc M arek 
chciał być królem! Chodziło o  koronę k ró­
lewską. T łum  chciał zdobyć odwach, chciał 
m ieć sw oją B astylję . Postanow ili tu  w 
K rakow ie ugodzić w  rząd . T ylko K raków  
chciał zrealizow ać zasady  bolszewickie. Co 
to  za olbrzym ią przysługę oddali rewolucji.' 
Poszli do  K asy chorych. Czyście słyszeli, 
by od K asy chorych zaczęto  rew olucję? J a  
was pogodzę panow ie oskarżyciele. T ak  
jest. Zamach 6 listopada by ł przygotow a­
ny. K ażdy tępy  r ząd, czując, że g run t m u 
się pod nogami pali, idzie na drogę gwałtu. 
P an  K iernik chciał jednego dnia tego gw ał­
tu . Zapow iedział przecież, że jeżeli nie 
w rócą s tra jk u jący  do pracy, to  się ich część 
w ystrzela.

T en  rząd , ‘k tórego  epilog kończy się 
w kom isji żyrardow skiej, ten  rząd , k tó ry  
jes t na drodze do  T rybunału  stanu stoczył 
się w  przepaść i z tej przepaści chciał się 
wznieść w górę przy pom ocy uzbrojonych 
samolotów. P. generał Szeptycki oskarży? 
p. K iem ika, że mu w ziął w ładzę z ręk i i 
sam  się ogłosił w odzem .’ O debrano rów ­
nież w ładzę innym, aby przyszło  d o  starcia 
gwałtownego. I tak  się zabrano d o  tej m a­
sy znękanej polskiej, aby ten  tłum  stano­
wił mięso arm atnie dla procesu.

B yły stra jk i generalne daw niej —  u- 
w ażano w tedy  robotnika za obyw atela. Tu 
rzecz była inna. T u chciano ocalić autory­
te t p. Kucharskiego. W idzieliście ten au­
to ry te t?  P. K iernik by ł naczelnym  wo­
dzem. P ad a ją  trupy. K rew  się leje... krew  
żołnieraz polskiego. P . K iernik o tem m e 

O d posła M arka się dow iaduje o  tem.wie
P. K iernik telefonuje do  Gałeckiego. T en 
odpowiada, że nie wie także nic. P . Czikel 
telefonuje do kom endanta m iasta; nie mo­
że go znaleźć, więc sam  w ydaje  rozkazy. 
Śmiertelne rozkazy! I to  generał p rzezna­
czony na to, abv nas prowadzić w bój o wol­
ność naszą. W  K rakowie .posyła m łode na-

Ruch robotniczy
- Z żyda partji

WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
W e wtorek, dn. 29 b. m., o godz. 7 wlecz., 

w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, I p.,
' odbędzie się zebranie. Proszone są o niezawo- 
! dn i punktualne przybycie towarzyszki, zare- 
' jestrowane w  partji. Sprawa b. ważna.
j ODCZYT TOW. DR. BUDZINSKIEJ-TYLIC- 

KIEJ.
Tegoż dnia i w  tej samej sali o godz. 8-ej 

wiecz. staraniem Wydz. Kobiecego tow. dr. 
Budzińska-Tylicka po powrocie z Ameryki 
wygłosi odczyt p. t. „Sprawa robotnicza w A- 
meryce i emigracja polska". W stęp wolny dla 
wszystkich.

w  poniedziałek dn, 28 b. m.
Okręgowy Komitet Robotniczy — o godz 7 w. 

w lokalu. Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się posie­
dzenie Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego PPS.

Egzekutywa W. O. K. R. — o godz. 5 pp. w 
lokalu Al. Jerozolimskie 6, odbędzie isię posiedze­
nie egzekutywy

we wtorlek, dn. 29 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. w  lo­

kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielni ?y — o godz. 6 pp, posiedzenie 
Komitetu dzaelmieowego.

Dzielnica Czerniakowska — o  godz 7 w w lo­
kalu Gzemiakowiska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków’ dzielnicy.

we środę, dn. 30 b. m.
Dzielnica Starówka — o godz 7 w,, w lokalu

Rycerska 4—ó tow. S. Kowalowi wygło,sd odczyt n. 
t „Sanacja a bezrobocie". •

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodowych.

W środę, dnia 30-go b. m., o godz. 6-ej 
wiecz., w lokalu Rady, Warecka 7, odbędzie 
się zebranie Wydziału Warsz. Rady Zw. Za­
wodowych. Prezydjum prosi o punktualne 
przybycie tow. tow. Szczypiorskiego, Preissa, 
Pruszyńskiego, Staniocha, Krupę, Ulickiego, 
Dobiecktego, Podniesińskiego, Głażewskiego i 
Kurowskiego.

Ze Zw. Metalowców. Sekretariat Oddziału 
Warszawskiego Zw. Rob. Metalowych wzywa 
członków Zarządu ®a posiedzenie, mające się od­
być w dm. 28-go ilipca .t } W’ poniedziałek o godz. 
6-ej wiecz. przy ul. Leszno 53. Obecność wszyst­
kich konieczna.

Związek Zawodowy P racowników Przemyślu 
Cukierniczego zawiadomiła członków, że w dniu 28 
lipca br, o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku, Ziel­
na 41, odbędzie się walne półroczne sprawozdaw­
cze zebrań e z następującym, porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdania: z ogólnej działalności Związku, 
kasowe, pośrednictwa pracy, biblioteczne. 2) Wy­
bory uzupełniające Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
3) Zatwierdzenie regulaminów: zapomogowego i po­
średnictwa pracy. 4) Sprawozdania z oddziałcw. 
5) Sprawa zjazdu.

0  ile na godz_ 6-tą ni® przybędzie dostateczna 
ilość członków, zebranie rozpocznie się o goidz. 7-aj 
bez względu na ilość obecnych członków.

Baczność posadzkarze drzelwni lwowscy, kra­
kowscy, poznańscy, z powodu 4 tygodniowego 
strajku ,pasadzkarzy w Warszawie, pracy na wy­
jazd do Warszawy nie p rz y jm o w a ć .

Ruch ku!t--o$wlatovy,
T. U .R .

Wyciecżka nad morze polskie.
Da. 1 sierpnia (w nocy z piątku na sobotę) wy­

ruszy z Warszawy, organizowana przez Zarząd 
Główny T U R -  wycieczka nad morze polskie. 
Uczestnicy wycieczki winni zgłosić się do Sekre, 
tarjatu Generalnego T.UR. {Warszawa, Warecka 
Nr 7, godz 5 — 7) włącznie celem otrzymania o- 
statecznych informacji

¥



4 R O B O T N I  K  poniedziałek, 28 lipca 1924 r. Mr. 205

Prowincja.
JANXOWICE

(paw. Grudziądzki). 
(Koresp. własna)

Przeciw Zjednoczenia Zaw. Polskiemu.
Dnia 20 lipca r. b. dzęki staraniom prezesa 

Zjednoczenia Poistóego Rob. Rolnych, abyw. Sulaw. 
sktego który przekonał siię kto sitaj/e zdradza inte­
resy kiasy praoiijącej, adbył się wielki wlkc zawo­
dowy i poiityczmy, na który przybyło zgórą 300 
robotników i  robotnic rolnych.

Po praemówiettiach tow. tow. Daroszewskiiego, 
Haka i kurnych, zebrami ■uchwalili rezolucję, która 
głosi, i i  wszyscy zebraiSi natychmiast przystąpią do 
Związku klasowego i  będą prowadzać agitację wśród 
ro b o tn i ów i robotnic rolnych sąsiednich majątków 
aby poTznciiiH zdradzi iceki żółty związek: Zjodno- 
caanfe Zawodowe Polskie i wstępowali do orgąroi- 
zajoji klasowej.

Zebrani, dziękując mówcom za  przybycie i wy- 
jańnteoóa,, wyrazili w rezcducj-i podziękowanie po­
słom z P. P. S., a  w szczególności tow, Kwapiń- 
skiemju za obronę robotników i  robotnie rolnych. 
Postanowiono również wstępować i w szeregi PPS. 
a także przy wyborach do Rad gminnych i  powia­
towych Kas Chorych głosować na przedstawicieli 
socjalistów.

Okrzykami: „Niech żyje PPS." i „Niech żyje 
Zwtrązek Zawodowy rob, rolnych1' zakończono wiicc.

SANATORIUM DLA NAUCZYCIELI W  ZAKO­
PANEM.

(Kor. własna)

W  nied-ziełę, 20 lipca o g. 1 w południe, na Sto­
kach Gubałówki w  Zakopanem odbyła się wielka 
uroczystość — poświęcenia kamienia 'węgielnego 
pod olbrzymie Sanatorium, budowane przez Zwią­
zek nauczycieli Szkół powszechnych Fundamenty 
kolosalnego gmachu już są gotowe; od lata przysz­
łego roku mają być przyjmowani kuracjusze. Gmach 
jest obliczony na 150 — 200 chorych.

W obecności około 500 gości z różnych stron 
Poiski rozpoczął uroczystość sen. Nowak, prezes 
Zwiądku, przemówieniem, w  którem, stwierdził, iż 
Sanatoćjirm jest budowane wyłącznie za pieniądze 
samych nauczycieli — państwo <nie daje nic Ob­
rządku poświęcenia dokonał ks. Humpola. iDalej 
przemawiało kilku reprezentantów kuratorium i in­
spektoratu szkolnego j

Imieniem PPS. i  TUR. przemówił tow . poseł 
Czapiński, stwierdzając, iż dobry nauczyciel ludo­
wy jest najlepszym sprzymierzeńcem każdego de­
m okraty i socjalisty, gdyż niemasz prawdziwej de­
mokracji, jeśli obywatel jest ciemny Budowany 
gmach ma być lecznicą dla bojowników, rannych 
na froncie wałki z ciemnotą. WaiMoa to  ciężka i 
nawet krwawa, bowiem iluż to  nauczycieli ludo­
wych znaczy swą krwawą flegmą drogę Polski do 
lepszej przyszłości.

Następnie przemówił poseł Malik z  „Piasta" 
oraz d r Kraszewski, lekarz zakopiański.

Na zakończenie gościnni nauczyciele podejmo­
wali przybyłych dkromcym poczęstunkiem w bo­
cznym budynkfu administracyjnym, już prawie wy­
kończonym.

Ż y c i e  c j o s o o d f a r c z e .
KWARTY I FUNTY.

W nćaktócych pismach codziennych ukazały s  ę 
wzmianki o tom, że dostawcy produktów wiejskich 
do miast uporczywie trzymają s:ę dawnych miar, 
posługując się przy sprzedaży kwantami i  półkwar- 
tam/: zamóaist litrów i sprzedając /talkie produkty 
jak maisło i kartofle wyłącznie na wagę i to dla 
ułatwienia sobie uprawiania wyzysku przy tym spo. 
sobie sprzedaży.

Wobec tego Główny Urząd Miar wyjiaśmlia, że 
kwarta jest tylko odmienną nazwą litra  i  za taką 
urzędewm e ustawą z dln. 13 czerwca 1818 r. była 
uznana i w b. Królestwie Kongrasowem powszech­
nie używana nawet po urzędow e/T l skasowaniu w 
redflu 1849 miair ma.vayofiirkxb -przez rząd rosyjski. 
Obecr.de obowiązujące prawo o miarach również 
dozwala nazywać łliitr kwartą, a  1/4 — kwaterką.

•Nic o t o  wtięc chcldsi, czy sprzedhż odbywa się na 
lit,y  czy na kwarty, bo- to wszystko jedno, a tylko 
czy pojemniki (naczynia), któreim odmierza się to. 
war, posiadają cechę urzędu miar, dającą gwaran­
cję ich rzetelności.

Również niiesłustznie uczyniony został zarzut, że 
masło i kartofle sprzedaj e się na wagę gdyż to  nie 
tyli, o jest dozwolony ale i najwłaściwszy sposób 
odmierzania tych towarów i coraz szarsze jego za- 
stosowanie jeść oznaką postępu kuŁturalnego w tej 
dziedzinie, ,

Natomiast ni edazwoilaraa jest sprzedaż j aJcich- 
kohcich towarów na funty rosyjskie (podobnie jak 
aa pudy, zołotńiki, korce, arszyny, łokcie i  t. p ) .  
Sprzedaż na funty rosyjskie obecnie w Tn/iejscpwo- 
ściach b. zsbo-u rosyjskiego jest prawie unt.emożld- 
w ian », gdyż odważniki (ciężarki) z oznaczeniem 
dawnych funtów rosyjskich zostały już niemali do- 
szczętuśe wycofane z obiegu. Natoniiiasii obecnie 
ludność b, zaboru rosyjskiego nazywa funtem ilość 
40 dekagramów;. Nazwa ta nie jest sankcjonowana 
przez prawo, lecz tran ntonudej powszechnie używa­
ną w tem zwaoąenńu Ponieważ iwbluo jest, oczywi­
ście. sprzedawać i kupować każdą ilość towaru by­
łą wyrażoną w oni erze nuetryczme/j, przeto kupujący 

■ powłoni pamiętać, iż obecnie nazwa funta zmie­

niła znaczienia, sprawdzić tylko, czy sprzedawca 
odważając nip. 1/2 hmlta, .posługuje się odważni­
kiem 20 dekagrampwym Y \ funta — 10 dokagra- 
mowym itp.

Oświecona publiczność winna stale używać wła 
ściwych nazw .dla jednostek miar wagi, jakicmi są 
kilogram i jego setna część — dekagram w celu ich 
dostatecznego ąpopularyzdwa/n a, przytem Maiłeży u- 
nikać nazw niewłaściwie skróconych: ikillo i deka 
Unikać należy dzielenia kilo na 1/2, 1/4, 1/8 i  t, dl, 
jako niezgodnego z duchem syśtemu metrycznego, 
lecz dzielić go ma ozęśct dziesiąte i  setne, posługu­
jąc się w tym celu dlekagraimami.

są do nabycia w kantorze loterji 
i wymiany

E. Lichłenszteina i S-ka
Warszawa, Marszałkowska 146 egz. od 1835 r.

Gdzie sz tze itie  stale sprzyja graczom.
Ciąaniekiie od 6 do 28 s i e r p n i a .

KRONIKA.
S TA N POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorologicz)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 23, najniższa 9.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie umiarkowane, tem peratu­
ra bez większych, zmian, słabe wiatry lokalne.

Rejestracja dźwigów. Inspekcja elektryczna 
magistratu m. Warszawy wzywa wszystkich właści­
cieli dźwigów (wind) znajdujących się w. obrębie 
miasta, czynnych, nieczynnych oraz będących w 
budowie, aby w myśli par. 39 „Przepisów o dźwi­
gach w m st. Warszawie" (Nr. 44 — 46 „Dzienni­
ka Zarządu Miasta st. Warszawy z dn. 4 lipca r.b.), 
osobiście lliulb przez swych prawnych zastępców nie­
zwłocznie zarejestrowali swoje dźwigi w inspekcji 
elektrycznej magistratu, igdzie można otrzymać od- 
elektrycznej magistratu, igdzie można otrzymać od­
powiedni kwestjonarjusz oraz nabyć „Przepisy o 
dźwigach w m. st. Warszawie" Właściciele, któ­
rzy w przeciągu miesiąca nie zarejestrują swoich 
dźwigów, podlegać będą odpowiedzialności w myśl 
par. 42 powyższych przepisów z art. 139 kod. karn.

Ciągnienie Loterji Państwowej. Generalna Dy­
rekcja Loterji Państwowej ogłasza, że ciągnienia 
V-ej klasy 9-ej Polskiej Państwowej Loterji Klaso­
wej odbędą się publicznie w dniach: 6, 7, 8, 9, 11, 
12, 13, 14, 16, 18, 19, 20, 29) 22, 23, i 28 sierpnia 
1924 r o godz. 8-ej minut 30 z rana w Warszawie 
przy ul. Nowy Świat 70 (Biuro Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej).

Losy do V-ej klasy dziewiątej Loterji Państwo­
wej zostały już wydane i są  do nabycia we wszyst­
kich kolekturach.

Jak wiadomo —■ V-ta klasa daje największe 
szanse wygrania, wykazuje bowiem 76,000 wygra­
nych i cztery wielkie premje w łącznej sumie 
3,759,800 złotych.

Co drugi los wygrywa, a przy szczęślliwem po­
łączeniu premji z główną wygraną można w  tej 
klasie wygrać na jeden numer sumę 200,000 zł.

WYPADKI.

Fatalny krok pijaka. W  domu (Nr. 55 przy ul. 
Ogrodowej schodził ze schodów z IV piętra 564-et- 
ni Jan Kot, dozorca domu z ul. Ogrodowej Nr. 34. 
Znalazłszy się w sieni na I piętrze pijany Kot, przy­
puszczając w ciemności, że znajduje się na parte­
rze, wszedł na parapet okna, znajdujący się tuż 
przy stopniach schodów, dał jeszcze krok i wypadł 
przez okno na bruk podwórza. Lekarz 'Pogotowia 
stwierdził rany tłuczone głowy i twarzy oraz zła­
manie czaszki, i po opatrunku, przewiózł Kota w 
stanie ciąż/kim do szpitala Dz. Jezus.

Paid saamockodlojivy poznaniaka z komisarzem.
Będący na rogu uli. Alei Ujazdowskich i Pięknej 
prry sprawdzaniu ruchu kołowego komisarz działu 
ruchu kołowego przy komisarjacie rządu,, p. Grzę­
dzie a zauważył samochód, którego szofer nieumie­
jętnie wlładał kierownikiem. Chcąc ustalić czy k ie­
rowca posiada prawo jazdy, p. Crrzędzica dał znak 
do zatrzymania się. Szofer nagle zwolnił tempo 
jazdy, lecz gdy komisarz zaczął przybliżać się, 
wtedy puścił' maszynę „całą parą" i pojechał w 
stronę pl. Trzech Krzyży Po chwili w  tymże k ie . 
rutek u  jechał innych samochód. P  Grzędzica wsiadł 
do tego samochodu i pojechał w ślad za pierwszym, 
jadąc z nadzwyczajną szybkością. Pościg trw ał 
krótko, gdyż już na rogu ul. Brackiej i Alei Jero ­
zolimskich komisarz dogonił uciekającego i odpro­
wadził zatrzymanego do XIII komisarjatu. Tam 
okazało się, że jest to Leon Skrzetuski, właścicieli 
tego samochodu, mieszkaniec Poznania, który nie 
posiadał prawa jazdy. W sprawie tej sporządzono

I proioku', celem pociągnięcia Skrzetuskiego do od-
! <4-n' a Inn& n

wi, w tramwaju linji Nr. 17 na ul. Marszałkowskiej)
na przestrzeni od dworca głównego do ul. Złotej

skradziono, po uprzedniem przecięciu kieszeni 
brzytewką, 217 dolarów i 14/0 zł. gotówką.

Poszła po wodę — okradli jej mieszkanie. Mie­
szkająca na VI piętrze przy ul. Widok Nr. 9, p. 
Wojciechowska, udała się z kubełkiem po wodę 
do kranu na podwórze. Skorzystał z tego niewy- 
kryty złodziej, otworzył drzwi podrobionym klu­
czem lub wytrychem, skradł palto damskie warto­
ści 250 zł. i zbiegi.

Złodzieje w redakcji. Przez okno I piętra nad 
cukiernią „Szwajcarską" dostał się złodziej do lo­
kalu Chrześcijańsko - Narodowego Stronictwa RoL 
niczego przy ul. Szpitalnej Nr. 1, następnie prze­
szedł do sąsiedniego pokoju w tymże lokalu do re­
dakcji J/iennika „Dzień Polski", skąd skradł ma­
szynę do pisania systemu „Unterwood" wartości 
700 zł pozostawiając jedynie przykrycie od ma­
szyny i ocerwaną kłódkę. Złodziej wyszedł rów­
nież tą  samą drogą i nie był spostrzeżony ani przez 
stojącego na rogu ul. Chmielnej i Szpitalnej poli­
cjanta i 2-ch dozorców nocnych, ani przez nocu­
jących tam w lokalu Stronnictwa Rolniczego u- 
rzędnika, Bogdana Zawiszę i woźnego w redakcji j  
„Dnia Polskiego", Jana Sieradzana.

Zatrucie gazem. W domu Nr. 50 przy ud. Ko­
szykowej wydzielającym się z kuchenki wskutek 
r.iedokręcenia kraników gazem, świetlnym zatruła 
się służąca, 60-letuia Agnieszka Cbudowska. • Po 
zas.osowaniu środków trzeźwiących, lekarz Pogo­
towia pozostawił zatrutą na leczeniu na miejscu.

W szale pijackim. Zamieszkały przy ul. Bura­
kowskiej Nr. 8 murarz, 38-iletni Leopold Kulik, w 
przystępie szalu pijackiego, schwycił brzytwę i po­
ciął sobie twarz i czoło. Lekarz Pogotowia, po 
nałożeniu opatrunku, pozostawił Kulika na miejscu

jego partnerkę p. Pawliszczewą, p. t. „Zem­
sta".

Ażeby zaś nie pozostać -w tyle za wielkie- 
mi teatrami z Rozmaitościami na czele „Stań­
czyk" daje jednoaktową komedyjkę Vcrne- 
uil‘a, wcale niezłą i wcale dobrze wykonanąi 
ale z obowiązkowem łóżkiem na scenie.

Pp. Macherscy i p- Z. W łodzisław zupeł­
nie dobrze wywiązali się z „Wizyty w  łóżku"-

Dziwne, że przy obecnem popycie na sztu­
ki łóżkowe, żaden francuski majster od fars 
nie wpadł na pomysł pokazania na scenie 
szpitala o 50 łóżkach. Powodzenie pięćdzie­
sięciokrotne zapew nione!

R. B.

Skutki jazdy na stopniach wagclau. Między 
stacjami Dąbrówką a Piasecznem 42jletni Wojciech 
Biernacki, rybak z Chylić, stojąc na stopniu wago­
nu, wychylił się tak niefortunnie, że uderzył głową 
w tablicę sygnałową, raniąc się ciężko. Po opa­
trunku przez lekarza Pogotowia, ranionego w sta­
nic ciężkim przewieziono do szpitala Dz. Jezus,

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Gdy kobieta 
zapragnie’1

Teatr Letni. Codziennie „Promienie F F "  
Winawera

Teatr Komedja. Dziś „Musisz 6ię pan ożenić 
Jutro premjera krotochwili Jaroszyńskiego .S ą ­
siadka"

Teatr Nowości. Dziś po raz pierwszy „Rok 
bez miłości", operetka L. Aschera.

Teatr Wodewil. Codziennie ,,Marjetta",
Teatr im. Fredry. Dziś „Wampiry".
Teatr Praski. Dziś „Papa-papy".
Teatr „Stańczyk-1. Codziennie program: „Skan­

dal na tali", „Zemsta’1 i „Wizyta w łóżku".
„Bagatela". Dziś składany program w wyko­

naniu zespołu z „Qui Pro Quo .

Teatr i muzyka.
TEATR „STAŃCZYK".

Program XLVI.
Pora ogórków i kanikuły odbiła się ujem­

nie na ostatnim programie „Stańczyka", który 
naogół jest słabszy od tych, do których nas 
„Stańczyk" przyzwyczaił.

Wystawiona jako lever du rideau „audijen- i 
cja" w  1 odsłonie p. t. „Skandal na sali" chof ; 
ruje na brak humoru. Dobrych dowcipów tru* ; 
dno się do-szukać, a te które sztucznie wtło­
czono do „Skandalu" są bądź odgrzane, bądź 
niesmaczne. Wyjątek stanowi monolog w y­
głaszany przez p. Orwida w  roli posła Kupy, 
aczkolwiek i ten fragment jest mocno prte- 
szarżowany.

0  w id e  lepiej wypadł sketch baletowy  
pomysłu p. Parnella, wykonany przez autora i

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
NOWY I PAN. — „Bogini dżungli" (zakończenie).

Dalsze 2 serje tego obrazu w układzie nie róż­
nią się od poprzednich: jest to mnóstwo epizodów; 
n; gromadzonych często z brakiem logiki oraz po­
czucia umiaru i śmieszności. Mała próbka: gdy w 
końcu serji ITI-ej Ralf i Betty znajdują się już na 
statku, w drodze do ojczyzny, zły wuj, Stanten, de­
peszuje do Ralfa, te  odnalazł prawdziwą Betty, to­
warzyszka zaś jego jest tylko oszustką. Ponieważ 
Betty nie ma żadnych dowodów, że jest rzeczywi­
ście zaginioną przed laty dziewczynką, więc nasi 
podióżnicy powtórnie udają się w podróż poprzez 
dżung ę do wioski murzyńskiej, w której Betty p j  
rrz  pierwszy wylądowała, by odnaleźć przechowy­
wane tam jej dziecinne sukienki, które będą nie­
zbitym dowodem tożsamości.

Pomimo tego przeładowania, obraz utrzymuje 
uwagę widza w ciągiem napięciu, dzięki takim np 
scenom jak walka Ralfa z aligatorem lub nie- 
dżwifdziem, walka Betty ze lwem, ucieczka Ralfa 
z więzienia świątyni w mieście wyznawców; Buddhy 
i wiele, wiele innych. A po takich chwilach gro­
zy, rozkoszna małpa, Wipu, rozśmiesza swemi wy­
brykami, Wreszcie po wielki perypetjach młodym 
podróżnikom udało 6ię ■ przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody: powracają do kraju i, mając pewne 
dowody w ręku, przyciskają do muru wuja, Stanto- 
na, który musi zwrócić Betty cały majątek. Wy­
stępek został ukarany, poczem Ralf i Betty wień­
czą ślubem miłość, która ich związała podczas egzo­
tycznej podróży.

Wielka Wyprzedaż rekord 
niskich cen

Złp,Suknie 
Bluzki 
Kołdry
Prześcieradła 
Ręczniki 
Ćhustki jesień.

B-oia Zander,

dawn, obecn. dawn, obecn.
11.—Zip.6.— K oszulem .zef. Z ł.6.— Zł. 4.40 
6.— 4.— Koszule damsk. 5 .— 3.—.
8.— 5.— Dżempry 9.— 6.—
6.— 4.— Surówka Metr 1.20 1.—
2.50 1.50 Madapolam 1.30 1.10
9.— 6,— Szewiot kostjum 3.60 2.80
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Dr. nied. k a t z
w e n e r .  skór., niemoc płc.

Dr. med. z o f j a  R o s t k o w s
skórne, weneryczne kosmet 
C h lro d n a  26. teL 99^9.

d i b i i u  jur
WARECKA 7,

WYKONYWA W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES 

DRUKARSTW A W C H O D ZĄ C E:

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

Na
immi ♦  CEHY NISKIE.

i przedkładamy szczegółowa kosztorysy.

I  OtiŁOSZEfllfl O ltllS H Ł
j )  legardw.
nlo dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
c h e r .  S m o c z a  21.m

1) U liHj I«gihi zas to ju  cc
k o n k u ren cy jn e . (Jdz ieian  
tu . Plac  T rzech Krzyży 
Żórawiej

B atlK M  J /g a rU iu , ''■-'•'Mn* ...~ a. '  nnur r 
kowy. Ogólna wyprzec]a
turów, pan, płaszczy, mi
a lp a g o w y c n , spodni. Szy
zamówienia o 50^ taniej 
damy wielki wybór —dam y w ybór
Sipowski l Maje«sk|. 
J Q  m  5.[49 m,

: M a y  f®bryk. Hurtowo. De, . . . ---------  -  J  I 1 U I I U W U
taiicznie. Raty. j anowski. Kra 
kowskie "rzedmieScie 6.

szycia „Kasprzyc- 
kle9° Hurtow0 —Detalicznie— 

Raty. warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

P r a w  W i !
określa charakter.zdolności, prze­
znaczenie.  ̂ Medjum Evigny pod 
wpływem Jego sugestji nieomyl­
nie odgaduje im (0rva, nazwłskc,
w‘eK’ D-ni, iest*ś? kim być m o­
żesz, r tęk n a  nr. 25, mieszkania 
12  ̂ Marszałkowskiej, telefon

powiedzdalności

Okradziony w  tramwaju. Przybyłemu ze Zdoł- 
bunova do W arszawy kupcowi, Zejfcikowa Fiszero- C r .  L e s z c i j f ń s h i

Marszałkowska 142, tel. 127-25. 
do 12 r. 1 5 —8 w. Panie 4 —5 w. 
C$\ wen. skóry 1 niem oc płciow.

O T O M A N Y  |S
pluszowe po 85 zł., gwarancja 
pisemna. Tapicer, Pańska 76 róg 

Żelaznej, sklep frontowy.

>.Oim«nde“ poleca K. 
Lipiński, Jasna  5. Gwa­

rantowanej dobroci.- Ceny kon­
kurencyjne. Wszystkie ętęici za­
mienne r>e składzie. Życzącym 
dogodne waumki spłaty.
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